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Nadzieje pokojowe.
Berno. * Z M adrytu donoszą, że tamtejsze 

kola  polityczne stwierdzają, iż w kołach  koa­
l i c j i  dążenie do pokoju coraz bardziej wzra­
sta. P o lity cy  państw neutralnych spodzie­
wają się, że jeszcze w tym roku rozpoczną 
się rokow ania pokojowe.

Optymizm, panujący w W atykanie z p o­
wodu stanowiska, m ocarstw  centralnych w 
sprawie noty  p ok ojow ej, popierany jest i 
przez inne koła  polityczne, m ające styczność 
z politykam i koalicyi. W praw dzie liczy ć  
się trzeba z tem, iż w jesieni i na początku 
zim y podjęte będą jeszcze większe operacye 
w ojenne, ale dyplom acya spodziew a się, że 
uda je j się niebawem  bieg w ypadków  uchw y­
cić  w swe ręce.

W e  W łoszech , sytuacya dla rządu staje się 
z dnia na dzień krytyczniejsza. W e Francyi 
nie zaprzeczają wcale oficyalnie, że prądy 
pokojom e są baidzo silne. A nglia musiała 

ch w ycić się energicznych zarządzeń, aby 
stłumić propagandę pokojow ą.

Kwestya belgijska.
Berlin. ,.Lokalar,zeiger“  pisze: O ile je ­

steśm y poinform owani, nastąpiło w ostatnich 
czasach rzeczyw iście sądowanie Berlina 
przez Anglię, w kw esty) belgijskiej, za p o ­

średnictwem zaprzyjaźnionego państwa i 
została udzielona odpow iedź, w form ie nieo- 
bow iązującej, w której wzięta jest pod uwa­
gę  p rop ozy c ja  Anglii, aby terytorya belgij­
skie w y m i ę * . n a  ińemiecko-rAw km si le k o ­
lonie.

Prasa f r a o s k a  ojroŁfaniacya polskiej.
Berlin. * ,.v 'orw arts“  donosi, że prasa 

francuska bardzo krótko omawia ostatnią 
deklaracyę m ocarstw  centralnych w  sprawie 
polskiej. W szystkie pisma stwierdzają, że 

.w niczem nie zmieniła ona dotychczasowego 
położenia. Nowe uregulowanie stosunków 

nie zapewnia niezawisłości Polsce. „Tempa" 
zauważa, że Niemcy chcą przy pomocy kliku 
polityków polskich rządzi: w Polsce wbrew 
woli narodu.

na jak ie  na W aliłoby w  <MMejsizym cKaloele 
w  R osjń  uzbrojenie tego now ego wojlska. i 
zaopatraeinie g o  W środki żyw ności, są 
wproat nie do  przezwycięż einia. P oza  tem  
lud rosyjski, k tóry  jeszcze przed kilku  laty 
uczył się nienawidzić Japończyków , uwa­
żałby ich  i  teraz raczej za  nieprzyjacielską 
armię najeźdźczą, niż za  zbaw ców  kraju.

i-—.
PRZYJĘCIE UCHWAŁ R. R. Z.

Rotterdam. Z Petersburga donoszą do 
„D aily  Mail“ , że dyiektoryait republiki za­
wiadom ił Radę robotniczo-żołnierską o przy­
jęciu jej uchwał z 15 b. m., dom agających  
się zanulowania wszystkich tajnych ukła­
dów i  rych łego dem okratycznego pokoju .

Rozruchy agrarne na Wołyniu.
W iedeń. D o pism tutejszych donoszą, że 

,w dziennikach rosyjskich  pojaw iły  się wia­
dom ości o wybuchu ma W ołyn iu  pow ażnych  
rozruchów  agrarnych. Chłopi w yw łaszczyli 
W ielkich w łaścicieli dóbr i  rozdzieli1’’ już d o ­
tąd m iędzy siebie 80 tysięcy w łók  pola. 
Chłopstwo, wśród k tórego prowadzona jest 
żyw a  agitacya m onarchistyczna. domaga 
się pow ołania cara na tron.

PRZECIW WYSYŁANIU WOJSK 
JAPOŃSKICH DO ROSYI.

Genewa. „Journal des Debata" odradza 
6*1 m owczo w ysyłania Wojsk japońskich do 
R osyi. Dziennik ten uważa, że trudności',

Kredyty francuskie a socyaliści.
Genewa. *  „L yon er Progress" donosi, że 

w łonie frakcyi soc ja listyczn e j, prow adzo­
nej przez Longueta, w yłon iły  się w ielkie tru­
dności w sprawie zaw otow ania now ych kre­
d ytów  w ojennych  rządowi. W prawdzie sam 
L onguet popiera dążenie, aby pod  pewnym i 
warunkami 'uchw alić rządowi kredyty , o ile 
chodzi o uwolnienie północnej Francyi i od ­
zyskanie Belgii, ale znaczna część frakcyi 
nie chce rządowi iść w tej sprawie na rękę, 
oświadczając, że nie ma do niego zaufania, 
w obec tego, że nie zasiadają w  nim socyali- 
ści. Porozum ienia w tej sprawie nie osiągnię­
to i pow ołano do pośrednictw a osobną k o ­
m is ję . Thom as w „H um anite11 ogłasza w tej 
sprawie ośw iadczenie, w którem  podnosi, że 
obecnie żaden Francuz nie powinien rządo­
wi odm ów ić sw ego poparcia, gdyż przed 

wiosną nie można się spodziewać dobrych 
wyników rokowań dyplomatycznych. D o te­
go  bowiem  czasu operacye w ojenne nie bę­
dą jeszcze i ozstrzygnięte.

Sytuacya w Albanii.
Berlin. * „Berliner T ageb latt" donosi z 

Albanii, że terenem operacyjnym^ armii Sar- 
raila jest w  Albanii okolica  jeziora Malik. 
Przepływ a tam rzeka De\ , która  przecina 
teren gór  Kam nak, w ysokich  na. 2150 m. 
O kolica nie posiada prawie żadnych dróg. 
J edyn y  gościn iec prow adzi z K oricy  wzdłuż 
zachodniego -brzegu jeziora do Starzawy i 
P odgradca nad jeziorem  Ochrida, W  linii 
powietrznej m ierzy front albański 120 km. 
W łosi zabezpieczyli sw oje linie nad V ojusą 
sześciokrotnym i zasiekami z drutu kolcza­
stego. W  rzeczyw istości jednak niema tu 
stałej linii frontu, operują jedynie poszcze­
gólne oddziały  zabezpieczające. Lewe skrzy­
dło armii nieprzyjacielskiej stanowi korpus 
w łoski pod  Valoną, k tóry  w spom agany jest 
pom ocą flo ty  w łoskiej u ujśoia V ojuzy. W ła­
ściw a ak cya  w ojskow a ze strony armii Sar- 
raila, prowadzona jest na w schód od drogi,

prow adzącej z Tepeleni do Beratu oraz 
w zdłuż arogi z K o ricy  do Podgradca. Tutaj 
uderzyły  większe związki w ojsk  koalicyi, 
złożone 2 Francuzów , W łoch ów , Rosyan i 
greck ich  ochotn ików . Posiadanie Monasty­
ru stanowi dla tej grupy osłonę fianki, a ata­
ki je j kierują się przeciw  południowej koń­
czynie jeziora Ochrida.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. K om unikat francuski z 17. hm. 
popołudniu: N oc odznaczyła się dość oży- 
wionemi walkam i działowem i, zwłaszcza w 
okolicy  folwarku F  r o i d m o n t, na zachód 
(.d C r a o n n e  i w  odcinku M a s s i g s s .  
Po gw ałtow nym  ogniu działowym  zaatako­
wali N iem cy nasze pozycye  w lesie A p r e­
m o n t .  N iektóre oddziały  nieprzyjacielskie, 
którym  udało się wtargnąć dc naszych w y­
suniętych row ów , zo* tały z nich wyparte po 
zaciętej walce.

Nowy gabinet rosyjski.
O głoszona now a lista gabinetu rosyjskiego 

wskazuje w ybitnie na jeg o  przejściow y cha­
rakter. Tem  samem przesilenie gabinetow e 
w R osy i nie zostało zażegnane,' a  jedynie 
zostało ono na jakiś czas odroczone. Zesta­
wienie listy  now ego gabinetu nastąpiło w pra­
wdzie pozornie w edług dotych czasow ego 

szematu, ale, o ile znane jest obecne sta­
nowisko poszczególnych  partyj politycznych , 
sytuacya w  rzeczyw istości przedstawia się 
zgoła inaczej. 7 gabinecie zasiadają men- 
szewicy, socyaliści rew o lu cjon iści, radykal­
ni dem okraci, kadeci, a naw et oktobryści. 
Przeważną część portfeli m inisteryalnych ob­
jęty  par ty e m ieszczańskie, zaś elem enty so­
c ja listy czn e , reprezentowane w ga b in ecie ,, 
należą w  znacznej mierze do kierunku u- i 
m iarkow anego. R ada R . Z. nie uważa obe- ■ 
cnego gabinetu za taki, k tó ry b y  m ógł w ca- 
idj pełni reprezentow ać politykę rew olucyi, 

j gdyż uchw aliła w  sprawię stanowiska sw ego 
| w obec gabinetu rezolucyę, w  której powsia­
da, że należy jak  najprędzej zw ołać zgro-

łew , reprezentują nadto w  gabinecie sfery 
w ielk iego przemysłu, które dotychczas stale, 
rządow i rew olucyjnem u odm aw iały sw ego 
poparcia, zarzucając mu, że stoi na usługach! 
R a dy  R . Ż . .

Jak  słychać, pierw szym  krokiem  'now ego 
rządu będzie rozwiązanie czwartej Dum y, 
k tóra  przy- ostatnicii zaburzeniach 'siinie się 
skompromitow-aia, O becny gabinet spełnia 
wy R osyi tylko rolę przejściową.

Organizacya obrotu ziemniakami.
Przy urzędzie dla -wyżywienia ludności 

w e W iedniu zoliu-Ł utw orzony osobn y  od ­
dział statystyczny, k tórego zadaniem jest 
prowadzenie ewTłuorrćyi zapotrzebowania 
i konsuiucyi ziem niaków a  zarazem czuwa­
nie, by  zwYiaszcza w  G a lic ji  nie popełniono 
znowu tych  sam ych oiędówz, które w roku 
poprzednim pozbaw iły  ludność tysiące wa­
gon ów  ziem niaków. Oddział ten pozostanie 
w  bezpośrednim  stosunku ze starostwyami, 
które mają mu przedkładać w  dniach 1., 10

KOMUNIKATY ANGIELSKIE. —  ł  l a g r u j  »»< n H  z*iu - j  20 każ(ieg*0 m iesiąca w ykazy statystycz­
ne, zawierające szczegółow e daty , odn o­
szące się do pow ierzchni obsadzonych 
ziemniakami w każdej gm inie i w każdym  
obszarze dworskim , ilości ziemniaków au- 
ży-w anych na pokarm  dla ludzi i  zwierząt

. . a  osłony n iep rzy -; m o k r a c j ą ^ k L  jo w o  “ zgrom adzenie: “się nie \ L
J anielskie zostały m szczon e.*  . ! zbierze. Z tego wynika, że politycy , z a s i ą - j * J k pr0W  ^ysaanych .

D n . 17 b. m.  w i e c z o r e m :  Pod Lsłoną da jący  w gabinecie, nie są tam przędstawi- 
ognia artyleryjskiego usiłował n icp rzy ja -; cielami sw-ycb partyi. 
ciel dziś rano urządzić w ypad nu nasze ro-

, v !  v  . . .  . , , . ; nudzen ie przedstawicieli w-szystkich zorga-
W ieden. K om unikat angielski a 17 b. • jn izow anych  dem okratów , aby rozwiązać

‘ “ u .  T n  od .E -p  e h y  i  na_pmud. j kwestyQ tw o r z e n ia  rządu, k tóryb y  m óg ł 
w schód od  G r a v i e l l e  zostały w j  ę > c r | k ierow ać losam i kraiu. W  tejże rezolucyi 
pom yślne napady. W zięliśm y kńku je n c o w ; zaznaczono ^  że” ob , cny rJząd ma pra_
i dw a karabiny maszynowve; wvioln lueprzy-  ̂COwaQ w yCjsjej łączności z rew olucyjną de- 
ja ció ł zostaio zabitych, ~ J

;Wvŷ  na południe od Lombardzyde. J ca n a lr ; crj;p  Kierensldego, Nekr-asow. Miejsce jego  
oddział atakowwj został przez nasze w ojsko zają j przy boku K ierenskiego Tereszczenko. 
piw yjęty silnym  ogniem  i  wśród strat od- Ustąpił także minister rolnic-twwa, Czernow,

i.Tyk azy  ewwddencyjne obejm ują okrefi d o  
30. czerw ca 1918 a  m ają je  układać i  praed-

Z gabinetu został zupełnie usunięty pom o- i _ rnzędow i żyw. nościow em u w e Te­
i n  17 i i. r r  n ̂ 1: i ocTt \ "  M iA i^ n p  i o irrt U iU  1 i  <i, - jm ie S t m C t W U  ——  1 D S p c k t / W O  W10

party, zanim jeszcze  zdołał dotrzeć d o  na­
szych row ów . N asza artyierya by ła  pi-zez 
ca ły  dzień czynną w odcinku Y  p  r e s a.

Przed południem rzucały .n ieprzyjaciel­
skie sam oloty 50 bom b poza  nasze linie i 
zrządziły nieznacane szkody. Nasze apara­
ty  nzuciły 143 bom by na niem ieckie pola 
' -ssOotoW i  naiepuzyjaCuelŁkie kw atery. Sześć 
ni ©miećjs “ h  aparatów  zosta ło  w  w alce 26 
strze lon ych ,. catery itnne, pozbaw ione ste­
rów  m usiafy opaść. Ponadto jeden  aparat 
nioprzyjacielski został zestrzelony rs  szym 
ogniem  obronnym  i  spadł w  naszych  li­
niach. Z  naszych aparatów zaginęło ośm.

K o m u n i k a t  z 18 b. m.  r a n o :  P o ­
m yślne napady zostały wykonane w  n ocy  
puzez angielskie i szkock ie  pułki na stano­
w iska niem ieckie na w schód od E  p e h y  w 
pobliżu linii kole jow ej A  r r a s-D o u a i  i 
na połud. w schód od  G ' a v r o l l e .

MEKSYK NIE CHCE OFICERÓW 
NIEMIECKICH.

Lugano. „M ess ag ero1' donosi: P rezy d en t, rzyć musi obecny udział K o c  cw ałow a w no 
Canranza zarządził w ydalenie z armii w szy wym  gabinecie. W  tej chwili polityka ga- 
srkich o ficerów  m dwnerykańskich. R ozpo- binetu tem bardziej nie da się skierow ać na 
rządzenie to dotykA mrze R w szystk iem  ofi- tory, po jakich przed czterem a miesiącami

k tóry  zw alczany b y ł namiętnie przez kade 
tów . Na jego  n re jsce  przyszedł jednak  jego  
tow arzysz partyjny, A ksentjew , przew odni­
czący  kom itetu w ykonaw czego związku 
włościan, przez co  m a b y ć  zaznaczone, że 
p o lity li , ekonom iczna C zem ow a nadal bę­
dzie utrzymana.

W ażnem  jest, iż ministeryum spraw w e­
wnętrznych objął kadet K ;szkin. Stanowi­
sko to ze  ̂względu na rozw ój rew olucyi jest 
jednem  i najw ażniejszycn. I  dlatego ’ ude­
rzyć musi, że pow ierzono je  kadetowi, a nie 
socyaliocie. Pewnego rodzaju sensacyą jest 
pow rót na stanowisko ministra oktobrysty  
K onow ałow a. Zasiadał on już w pierwszym  

'[gabinecie koalicyjnym , jako minister han- 
dbi i spow odow ał przesilenie w  łonie tegoż 
przez swe stanovńsko w obec finansow ej p o ­
lityk i gabinetu. O św iadczył on  w tedy, że 
gospodarka finansowa rządu jest poprostu

ziemniaków, w edług relacyi kom isyonerów, 
w ojennego zakładu obrotu  zbożem  i  pod  
kontrolą starostwa 

N a podstaw ie ty ch  wykazów; będą w yżej 
w ym ienione wi&dze w ydaw ały  zarządzenia 
w ram rch  rozporządzenia o obrocie ziem- 
Tuakam. k tórego  krótką  treść podaliśmy, 
niedawno.

R ów nocześnie zw rócono uwagę magis­
tratom w iększych miast, zarządom  fabryk, 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych, konsum ów  
k ole jow ych  i innych b y  p oczyn iły  bezzw ło­
cznie potrzebne przygotow ania do przecho­
wania ziem niaków na zimę- 

Ze w zględu na niebezpieczeństw o psucia 
się i marz: ie c ia  ziem niaków  w ładze zasta­
nawiają się nad kw estya czy  poszczegól­
nym  m iejscom  konsum cyjnym  należałoby  
przydzielać od  razu ilości, pokryw ające c a ­
łe  zapotrzebow anie, czy  też ze w zględu n a  
blizkość odnośnych  m iejsc p ro d u k c ji i  ła ­
tw ość la l i 1411 ortu m ożnaby część przydzia-

katastrofą dla kraju i że on za nią nie chce ^  pozostaw ić w  przechow aniu u  produccn- 
brać żadnej, odpow iedzialności. Położenie t<̂ 'v'7- . _ ^

finansowe R osyi od  tego czasu znacznie się B yłoby  i* skazane w  w iększych  miastach 
jeszcze pogorszyło . Jembardziej w ięc ude- i według m ożności przj-dzielać odrazu  k on -

cerów niemieckich,, którzy w niemałej [licz­
bie służą w wojsku meiksykańskiem,

pragnął ją  pokierow ać K onow ałow . N ow y 
kontrolor p a ń s tw o v j, Buryszkin i IConowa-

sumentom ilości w edług przepisanej ra cy :, 
pokryw ające zapotrzebowanie aż d o  w io­
sny, alboy, lem ten  sposób postępowania, 
dałby gw aran cję  należytej k on serw a cji 
ziem niaków. L iczyć się trzeoa, jednaj z  
okolicznością , żo mimo to znaczniejsze ilo -

WIERNY LAS.
(Ze wspomnień czwartaka).

I "u m ia ł nad nami w iem y las —  głęboki 
bór poleski. B ył-ci nam jako brat-przyjaciel, 
jak o  druh powiernik.

Przed okiem zdradliw ego w roga grubą gę­
stwą drzew, grubą zasłoną przykrył gałęzi. 
W  niedalekiem pobliżu  od  jego  ok op ów  m o­
gliśm y wieść życie spokojne a w esołe; na 
śpiewaniu, zabawach, na w spólnych pogw ar- 
kach i naradach m ogliśm y czas spędzać bez­
piecznie. Czuwał nad nami wierny las.

Czuwał zaś także i nad nieodstępnym  
smutkiem serc polskich, nad tą całą krwaw ą 
udręką żołnierza, na drogach sam otnych, da 
lelueh szukającego O jczyzny... W  sw ój p o ­
szum głęboki, skupiony, brał sm utki-tęskno- 
ty , na tony, na szmery, na ciche szelesty 
rozpraszał, rozwiewał, łagodził. U kojnym  p o­
szeptem listków  szeleszczących, zacisznjun 
wiatrem, płynącym  poprzez gęstw ę, zda się, 
cuiow al skronie um ęczone, rozpalone czoła 
chłodził, efculą ręką czyjąś, zda się, osłaniał... 

.Czftsem znów huczał m ow ą głośniejszą, jak ­
b y  z dalekich stron ziemi o jczystej niesioną, 
tak pełną wspoiunień i zaklęć gorących . To 
znoivu, gdy  seree zmora obsiadła, szarpiąca 
myśli rozterka i szukanie drogi wśród zdra­
dl iwy cli zapaści, z wiatru powiewem  przy­
chodził na pom oc wierny las, stary bór po­
leski, szedł z dobrą poradą, ni-to ze słowem  
serdejzficgo druha —  myśli powiernika.

—  K tóż  z nas, Czwartacy, zapomni k iedy 
ów  b ór  optow ski, k tóry  nas dni tyle w swej 
głębi u chow ał? Jego  czułą nad nami opie­
kę i ie  w szystkie jeg o  dobre porady, które 
nam z  głębi łona sw ojego pieśnią huczącą 
w ygw arzał, te ognie ducha żyw ego, które 
w nas zapalał?

G dy zaś w  pospólnym  boju  ramię w ramię i
obok czw artackich szeregów  stanęły od- i 

działy z innych pułków  i brygad ie g io n o -; 
wych, w tedy-to w ierny las wydum ał r z e cz ! 
najpiękniejszą, długo upragnioną... P o o s tę - ‘ 
pach leśnych po pustkow iach głuchych  roz­
wiał niechęć wzajemną, rozerwane dotąd 
serca powiązał węzłem bratniego uczucia,

m ow ą swych szum ow -poszeptow  serdecz­
nych  w m iejsce rzeczy obcych , doradził w ła­
sną polską rzecz stanowić. Na kartę krwa­
wej historvi Legionów , pełnej^ ran szarpią­
cych  i cieni m ogilnych, z tw ojej to g łębi o 
wierny lesie poleski, padł jasny sn p świa­
tła now ego: 14. l u t y  r o k u  1916. W  sa­
dybie czw artackiej, w  pamiętnem K o j o - 
w e m  O s i e d l u ,  zeszli się po raz pierw- 

, szy ci, k tórzy, dotąd nie własną wolą roz-
I dzieleni, szli dotąd drogami innemu.. K o - .
! m endanci wszystkich pułków  legionow ych 
1 po raz pierw szy do wspólnej narady zasie- ■
dli- . ’

Przew odził zaś im, jako najstarszy gnzaa 
i gospodarz zarazem, Czwartaków dow odca, J 
hardy a nieustępliwy, ten, co z nami pospo- j 
łu, od dni krw aw ego M ołntkowa p o czą jszy , 
szedł nieprzerwanie zawsze w  ogniu bitew-J

nym. N a skrzydła go najpierw w zięła le ­
genda karpacka, jak  orła n ieścigłego w locie 
na g ó r  w yżyn y  zaniosła... Potem  zaś znowu 
czwartacka legenda oWionęła go^ tchnieniem  
po-grochow skich  i —  ostrołęckich  w spom ­
nień, z w rodzonym  —  tradycy jn y  upór i 
hart niezłam any złączyła. Lecz w porę umiał 
poham ow ać szum iący zapęd, nie poszedł li- 
ty lko po szlaku łatwycn rycerskich  unie­
sień. Nie rtuchał li-tylkc podszeptów  sław y- 
m iłośm cy rjicerskiej, co jakże często najlep­
szych na m anow ce zwodzi... Czujnie oń słu- 
cnał innych pogłosów . W ytężonem  ucliem 
chw ytał odg łosy  wiekow ej, polskiej tęskno­
ty , zaklętej i w  tw oich głębinach, o wierny 
lesie szum iący. Nadsłuchiwał bacznie bicia 
serc o jczystych  i w sercu sw ojem  zbierał ich 
rw ące wołania aż pojął dplę polską —  i 
przeznał naszą, polską drogę... A ż zbliżył się 
do T ego , co  z borów  litew skich wyszedłszy 
uroczyska, poprzez grozę podziem nej walki 
Ł caratem , poprzez skrzyp szubienic na sto- 
^ech  Cytadeli, a teraz, poprzez radosny trud 
żołnierski zastępów strzeleckich, w iódł P ol­
skę ku życia  now ego światłości. D o czują­
cego serća O jczjw ny żyw ei się zbliżył —  i 
do w spólnego pochodu przydał Mu trud sw ój 
i drogę sw oją: „przez góry , doliny, i w ały“ ... 
K iedyś to  b ór  koszj7szczow y wyszumi opo­
wieść o tem, jako  ze "sobą schodziły  się serca 
polskie a prawe i —  j‘ako z nich te, co by ły  
m ocne a n iezdobyte, przetrw ały wszystek 
gw ałt burzy niejednej c iosów  zdradliwych...

Sprosił więc* R oja  do sw ojej sadyby czwar

taekiej d ow ód ców  w szystkich pulkÓY’ leg io ­
nowych. Po raz pierw szy do wspólnej R ady 
obok  siebie zasiedli —  i ci, co Karpat ch o­
dzili szczytami po drogach dalekich, ckręż- 

‘ nych —  i ci, co  szczękiem oręża ziemię o j­
czystą budzili, poprzez sioła i miasta rodzime 
wędrując, pók i wneszcie nie zeszli się razem 
na jednej drodze. I poprzyrzekli w ó w cz a s 1 
P olsce i sobie: iść odtąd jedną tylko drogą, 
głosu jedynie O jczyzny słuchać, w swycli i 
ustanowieniach b v ć  tylko polskiej w oli w y­
razem. W  życiu  L egionów  i w  życiu  Polski 
pow stającej dzień 14. lutego b y ł dniem p ię -| 
kyym  i ważnym zarazem. Z ducha tej R ady  j 
poczę ły  się ł jS c z y  dobre, a u tw ierdza jące1 
Czyn L egion ów  na now ej, silnej p odstaw ie .! 
Z ducha tej R ady  zrodził się ów  g łos d o n o - ; 
śny w Ojczyznę żyw ą, co, stamtąd z g łę b i , 
borów  poleskich wypadis-!y, śtokrotnem  e- 
chem po Polsce się odbił r serca poruszjrł. I

Zaś powiernikiem  a doradcą by ł im ów  j 
stary bór poleski, L egionów  polskich wierny | 
las. Ze swej szumiącej głębi, gdzie sk ry w a ł; 
wiernie Rom ualda Traugutta rzecz samotną, | 
Jego w tjrch sam ycł borach, nad Stoehodu 

;i Styru wodam i, powstańcze z wrogiem za- 
jpasy  —  i tę o Nim wierną opow ieść, co ze 
stok ów  Cytadeli tutaj z powrotem  spłynęła 
i potąd tu ży je  skargami leśnych poszum ów, 
to w szystko i inne ̂ rzeczy, odległe, w za­
m ierzchłych czasach tonące, a po dziś dzień j 
przechowane, żołnierzow i polskiem u wierny *

[ las wyszumirS, przypom niał, a z przypom - * 
Imeń źródła k irow ego  wysnuł dobra doradę.'

g lcsem  m ogił pow stańczych , i tych  n ow ych , 
tu i tam w schodzących , ich dusze spotężnił—
i krzykiem Polski żyw ej uczynił. Z  tego to  
źródła strumień ożyw czy  w ytrysnął, k tóry  
poprzez serca nasze żyw ą strugą do dzisiej­
szego dnia przepływ a i tym samym prądem 
uczuć i w oli nurtem o duszę uderza. Ze zaś 
w 'późn iejszym  pochodzie niejedno się jesz­
cze popsuło, skruszyło, że zajś-, cień jeszcze 
niejeden przypadł na drogę tam w yznaczo­
ną, nie wina to tw oja, o w ierny nasz lesie, 
k tórego dolnej porady —  woli O jców  w to ­
bie zaklętej —  nie wszystkie serca chcia3y  
usluchać. Znalazły się ręc^ —  niech im B óg  
przcbaezjr, jeśli to w- dobrej wierze uczyni­
ły  —  co w Ciiwili, gdyś T y , Żołnierzu, na 
swych sam otnych redutach we krwi się o - 
fiarnie nurzał, na now o zerwały —  w borach 
poleskich, w ów- dzień przedwiosenny nn- 
wiązaną nić... Niejedne stąd jeszcze smutki 
urosły, niejedne sprawy szarpiące, aż wre­
szcie to najgorsze: po wielkich nadziejach 
na ziemi rodzinnej bezczynne patrzenie, jak  
narodow a w ola jego się na piasek sypki roz- 
latuie...

Ńie opuścił Cię ty lko, bracie-żołnierzu, 
T w ó j w-ierny Jan.

Jednych z pośród .hufca naszego przyjął 
ao siebie n a ' wieczystą gościnę. P ieści wem 
ramieniem m bgliek sródNśnych przygarnął 
do ziemi senw eznej. w  tonie swem w iem eni 
na zawsze u . Iszył smutki i rwania szarpią­
ce —  i jako skarby br-zoenne —  idącym  cza­
rom przechow ał, przydając w  ten sposób do
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iScl będą musiałw bv6 rgjzdaiejaiie w krót­
szych  odstępach czasu, c o  d o tyczy  szcze­
góln ie  biedniejszych warstw, ni© rozporzą­
dzających  znaczniejszym i funduszami. R oz- 
dział krótko term inowy będzie musiał b y ć  
jjastosowar-Ym szczególn ie przy zaopatrze­
niu robotników , bo w  ten ty lko sposób  m o­
żna zapobiedz przedw czesnej komsumcyi. 
R zeczą zatem gmin, przedsiębiorstw  fabry­
cznych  i przem ysłow ych eet. będzie zabez­
p ieczyć sobie dość w cześnie potrzebne ma­
gazyny, a w zględnie inne m iejsca składu.

Nr. 229,

centrali zakładu W ojennego obrotu  zbożem. 
D om aga sie by iząd  uaty eh miast w ydał za­
rządzę nie w  k icn  nku zużytkow ania uro­
dzajnej ziemi' w  G alicy! w schodniej. Użala 
się, że d ość mąki na głow ę w G alicyi jest 
zmniejszona.

WIELKI S T R A JK  ROBOTN ICZY.
Nowy York. B. kor. Jak  podaje  „Central 

N ew s", 4.000 robotn ików  dok ow ych  angiel­
skich, francuskich i  holenderskich tow a­
rzystw  żeglugi okrętow ej zaatlantyckiej 

i zastano wiło pracę. D o strajku ma się przy 
łą czyć 50,000 ludzi.

wą taktykę atakow ą. P oczątkow o opero­
w ały one pojedyń czo, starając sie ja k  naj­
więcej zatopić okrętów  i potem  dostać się 
do sw ych  podstaw  operacyjnych. W ałka 
taka nastręczała jednak wiele trudności. 
Następnie w ystępow ały  łodzie podw odne 
po dwie, wreszcie w  grupach po trzy i  czte­
ry. Obecnie w ykazu je  ostatni atak n a  okrę­
ty  am erykańskie, że łodzie podw odne ope­
rują jako  całe fłotyle. W skakuje t o  na fakt. 
iż N iem com  udało się znacznm pow iększyć 
ilość sw ych  łodza podw odnych .

O centrafe.
Wiedeń. B. kor. W  daLzym ciągu dysku , NOWA TAKTYKA ŁODZI PODW ODN.

syi w  konusyi gospodarki w ojennej hr. La- j _  .■ _  ir  . . . .  , ,
sock i krytykow ał w yniki gospodarki cen-1 ® „D a ily  Mad donosi, ze łodzie
trał w Galicyi. Omawiał m etody re k w iz y cy i; ^  ^ w  ©sta-toch raasach ^osu ją^ juo- 
W Galicyi i stwierdził, że w ybór furtkcyo- 
naryuszy Zakładu w ojennego obrotu zbo­
żem w  G alicyi b y ł niefortunny. Dom agał 
się zarządzeń kontrolnych , ■ aby zboże i 
fcme środki żyw ności w e  przedostaw ały 
aię w  niepraw ny sposób do Niemiec. R oz­
wiązanie central teraz natręczałoby trudno­
ści praktyczne, rzeczyw istą sanacyę m oże 
dać ty lko  stała kom isya kontrolna.

Minister roln. hr. S i 1 v a T a r o u c c a  
ośw iadczył, że rząd z w dzięcznością ocenia 
ogrom ną pracę, jaką spełn iały  centrale w o­
jenne, nie m oże jednak zaprzeczyć, że i tu­
taj ja k  we w szystkich dziełach ludzkich b y ­
ły  i będą braki. Z  polecenia prezydenta mi­
nistrów  m ów ca  musi ośw iadczyć, że rząd 
przychyla  się do żądania ludności, b y  spra­
w y  te w yjaśnić pod  każdym  względom .
R ząd nie myśli n iczego taić ani upiększać.
R ząd poprze in ieyatyw ę co  do ustanowie­
nia subkom :tetu dla zbadania gospodarki 
central.

Członek Izby  panów  br. D  i 11 e r ośw iad­
czy ł, że  je s t , zwolennikiem  państw ow ego 
m onopolu. Trzeba b y  było  za łożyć m agazy­
ny d la składania rezerw zboża a nie ftiąki.
M ów ca ja k o  gene-alny gubernator na 14 
«L»* przed żniwami zaprow adził m onopol 

zb ożow y  i przeprowadził go  praktycznie.
M onopol ten okazał się korzystnym . Odda­
n o  w ięcej, mąki niż można b y ło  w pierw szej 
chwili pom ieścić w m agazynach. Zalecało- 
t y  się zarzucić system  kom isyonerów  a u- 
ciec  się d o  pom ocy  organizacyj rolniczych, 
lu b  do ścisłego m onopolu.

BRAK ZAUFANIA DO KANCLERZA.
Berlin. P ostępow y pos<ł do R a dy  pań­

stwa K onrad  Hausinamn ośw iadczył na pe- 
wnem zgrom adzeniu, że nikt, naWet naro­
dow i łiberali, nie mogą tego powiedzieć, że 
nowemu kanclerzowi udało się pozyskać 
zaufanie ludności. D otychczasow a parla- 
mentarj zaeya jest pozorną. Jeżeli się nie 
przyw róci zaufania przez m ężów  zaufania, 
p o  przesileniu lipcow em  będzie musiało na­
stąpić przesilenie jesienne. Jak słychać, na 
posiedzeniu R ady  państwa w  dniu 27 b. m.. 
będzie przem awiał kanclerz Mic-haelis i 
przytem w ypow ie się także w  kwestyi po­
k o jow ej.

działu krajowego. Odetchniemy- —  mówiono, a 
poa adresem Lwowa, padały słowa kondolencyi 
i okrzyki rzewno „biedny Lwów“ . Uwolniono 
go z pod inwazyi dlatego aby iuwazyę r ową 
mogły nań wykonywać Centralcr „Oezogi:t i in­
ni spadkobiercy „Milesów11. Zamiast gazów tru­
jących i innych wyszukanych morderczych 
środków', powinniśmy zaordynować nieprzyja­
ciołom naszym centrale, a wówczas dopiero mo­
glibyśmy z całym spokojem oczekiwać chwili 
bardzo rychłego zawarcia pokoju, bo takich 
cięgów nie zniósłby z pewnością ani W łoch an; 
łysk a ł.

Kraków jest „niewieścim grodem" —  jak się 
wyraził pewien geść z Bernna, który od szere­
gu lat nie bawił w Krakowie. Jest najrojniej- 
szem miastem w Europie, gdzie cd rana do pó­
źnego wieczora tysiące dam oblega wprost 
planty, obsiada wszystkie ławki i szeregi krze­
seł i niemal przemieszkuje na plantach.

Z chwilą przeniesienia central do Lwowa o- 
ptistoszeją planty i kawiarnie, teatry i kiuoma- 
tografy, ubędzie aferzystów i oersonalu jaki za­
trudnia szereg tych insiytucyi, któie powołało- 
do życia sceutrtilizowaae karmienie i odziewa­
nie ludności i wszelakie dostawy dla wojska. 
Pocieszyć się możemy jednak że aczkolwiek te 
przelotne pfuki odjadą, to Kraków w miłej za­
chowają pamięci, głodzić nas będą dalej _ i ra­
czyć homeopatycznemi dawkami przydziałów, 
orrłyi cwanych nam z nadpeltwiańskiej stolicy.

me cm iowda żądaniu i energicznie wys<ąpi- ściel-i św. Pietra i Taw h z lmcTat-ywv Związku
la przeciw nł^hasznemu obwimenuU Przyszło moskiewskiego wojsk. Polaków, żałobne na!-o,
a a  sprzeczki k,ora wkrótce przemieniła się w .ż m ^ w o  za ułanów, poległych w bitwie i-j-l 
wmlkie zoiegcwisko. Tłum stanął w obronie j KrecliowM mi.
Milko we j i zajął nieprzyjazne stanowisko wo- ! Obszerny plac przed kościołem i wnetrro
bcc Brandowej, której sklep zaczęto obrzucać j świątyni szczelnie zapełniła publiczność. W L-w- 
kamieniami. Ostatecznie wkroczyła polieya, ; nątrz pośród zieleni wznosił się katafalk r-a

- -i. | którym leżały czapki i szable ułańskie na
I krzyż. Straż dokoła kirem okrytej trumny ti 
mali uformowani w czworobok ułani polscy z 
własnym sztandarem. W  kościele delegaeyo 
władz wojskowych rosyjskich, konsulów ie 

Wczoraj ; Francyi i Anglii, Włoch, Stanów Zjednoczą-
np. koiO gouz. 10 w nocy padł koń dorożkarski j nych, Rumunii i Serbii. W  asystencyi duch.o-

wieństwa modły żałobne odprawił ks

V-- v»iaieczmB wKroczyia poneya,
a-1 która sprawdziła faktyczny stan rzeczy i stwier- 
o-1 clziła niewinno!<9p Milkowej. Sklep BranHwoj 
hi został chwilowo zamknięty.

na ul. 5. Listopada. Wypadek zdarzył się na 
torze tramwajowym, wskutek czego ruch kołej 
ki został chwilowo przerwany. Konie dorożkar 
skie istotnie wzbudzają wr.rost litość swoim wv 
giadf-m.

AMNESTYA PARY CESARSKIEJ.
Genewa. Z Petersburga donoszą do „P e ­

tit Journal": Rząd republikański uchwalił
udzielić amnestyi parze cesarskiej. Oti-zyma 
ona natychm iast w olność, g d y  ty lko  zgro- 

Poeeł W y s o c k i  na pytanie czy  trzeba|m adzenie praw odaw cze zatwierdzi repnbli- 
było stw orzyć w ojenny zakład zbożow y, kańską form ę państwa, 
odpow iada: tak. Musi jednak zaprzeczyć 
ja k o b y  centrala ta dobrze spełniała sw oje  
zadanie. K upuje się zboże p o  taniej cenie 
n ie odpow iadającej produkcyi, a sprzedaje 
kię je  po cenie w yższej. R óżnica  m iędzy ce­
nami zboża  w  A ustryi a w W ęgrzech  w yw o­
ła ła  to , ż e  w  granicznych pow iatach  odby­
l i  i się  teraz przem ycanie zboża, tak że 
wiele zLoża z  Galicyi idzie d o  Niemiec.
Rohnaey w  tych  ciężkich czasach uw<*iaią 
za swój obow iązek dhań o  Se m otać mł o  
konsum entów , lecz  dotychczasow a gosp o­
darka uniem ożliwia pracę rolników .

C złonek  Izb y  panów  J ę d r z e j o w i c z  
w skazu je na braki, jak ie w yn ik ły  w  gospo­
d arce  central zarów no z“  stanowiska k on ­
sumenta jak  producenta. W ykazuje, że w 
wielu wypadkach gosoodarka ziemni."kami 
i  zbożem  była zła. Żąda b y  traktow anie ta­
k ich  spraw  poruczono tow arzystw om  rołni- 
ezym . W  k oń cu  ośw iadczając się przeciw  
•centralom, dom aga aię b y  ze1 warno ze  sy ­
stem em  biurokratycznym  w te j dziedzinie 
I  um ożliw iono k o  uumaoŁom w oln y  w ybór 
łow aru  o d  producenta.

P . S t e s l o w l c z  prosi rząd, by podał 
do w iadom ości b łędy  i braki jak ie  okazały  
się w  o rg a n iza c ji gospodarcze j central

KRONIKA.
Kraków, dnia 20. września 1917.

Nasz Magistrat miewa czasem pomysły o 
,jakich by się ani filozofom nie śniło" a do 
których bezsprzecznie należało rozesłanie for- 
mulancy neeknracyjnych. Poprosta zakpiono
sobie z uległości i poczciwości mieszkańców, a 
że dziciaj każda centrala pisze rozkazy, więc i 
magiałrat spróbować chciał swej władzy i nie 
udało mu się. Gdyby się odbyło bez protestu, 
wówczas każdy radca mógłby w ten sposób 
skierowywać publiczność do swego handlu, 
piekarni i jatki, radca-lekarz pacyentów mógł­
by przysparzać, radca mecenas klientów, a 
wszystko przy pomocy poczciwego biura kart 
chlebowo-mailanych.

Żywnośeiowcy, aprowizatorzy, ogłodziciele, 
agenci i kom?syonerzy róż iego tj pu, siłą się 
dzisiaj na pomysły skierowane do żołądkow i 
portfeli tych tia«, które wyczerpane już skute­
cznie z utęsknieniem oczekują zmierzchu ich 
gospodarki. Centrale odjeżdżają do Lwowa — 
gruchnęła wiadomość będąca W związku ze

Z Polski i ze świata.
Z LEGIONÓW podaje „Ucho przemyskie" na­

stępująco i:;foi macy e: Czwarty pułk Legionów 
polskich już odjechał a w tych dniach odejdą 
ci oficerowie i żołnierze z innych pułków, któ­
rzy prosili o przeniesienie do armii austryac- 
kej. Prawdopodobni" będą poprzydzielam w 
drobiły oh oddziałach do poszczególnych puł- 
kóry znajdujących się na froncie. We wtorek 
wieczorem piąty pułk pic-clioty wyjechał z 
Przemyśla.

KRÓLEWSKO - POLSKIE SĄDY HANDLO­
WE zostały zorganizowane w Warszawie i Lo­
dzi Pierwsze publiczne posiedzenie w królew­
sko polskim sądzie okręgowym odbyło się dnia 
14 bm. Przewodniczył prezes Szyfer; kompiet 
uzupełniali sędziowie przew. Andrzejkowie? i 
Nanitkiewicz, w charakterze pełnomocników 
stron stawali adw. przys. Grodziejski i Kloczew- 
ski. Rozpoznano 3 sprawy w kwestyi zabezpie­
czeń.

PRZEŚLADOWANIE JĘZYKA POLSKIE­
GO. Z Trzemeszna donoszą do „Dz Pozn.“  pod 
powyższym tytułem co następuje: Mimo zapo­
wiedzi nowej oryeutaeyi w kwestyi traktowa­
nia Polaków urząd stanu cywilnego w Trzeme­
sznie germanizuje i naaal żeńskie nazwiska pol­
aki-!. Końcówka „a “  nie istnieje dla niego wca- 

dyeneyi w niedzielę dnia 23 wrześnie br. w je_ <3\vi;iti£jsi obywatele nie podpisują aktu z
Krakowie. n}m; sporządzonego, a uwłaczającego gramaty-

CESARSKO-NIEMIECKIE BIURO PASZ- ; C-/Ilej pisowni. T ak postąpili panowie Ell-
PORTOWE w  Krakowie nie rozpoczęło jeszcze manll i Maciejewski, których matki-staruszki:

Z miasta.
ZAJĘCrE DACHÓW GROBOWCÓW. W ła­

dze wojskowe postanowiły zarekwirować mie­
dziane pokrycia dachów grobowców na cmen­
tarzu krakowskim. Zdjęcia dachów dokonane 
będą w najbliższym czasie.
NOWE KONCESYE PRZEMYSŁOWE, W czo­

raj odbyło się pod przew. wicepr. Federowicza 
posiedzenie komisyi dla przemysłów kpncesyo- 
nowanych, na którem załatwiono kilka podań 
o koncesje na antykwarnię, na księgarnię, na 
biura pośrednictwa przy kupnie i sprzedaży 
nieruchomości i realności, na hurtowną sprze­
daż trucizn i na dorożki.

3DWOŁANIE POSŁUCHAŃ. Wiceprezydent 
Kady szkolnej krajowej nie będzie udzielał au-

JWytyika, brak praed* mwwaela b Galicji w  r spodziewanym wyjazdem Namiestnictwa i W y-

daw nej Traugutta spraw y n ow y  krzyk  mę- doram ów  śródleśnych, na m odłę starodawną
stwa polskiego i jeg o  krwawe świadectwo, 
m ogił tysiącem  w ziemię na zawsze w ro 
śnięte.

Innych zaś znow u dzięki troskliwej zasło- 
bie i zbitej drzew gęstw inie uratował i -wy­
w iód ł z piekła w alk lip cow ych  —  i w  ślady 
za nimi na dalszą w ędrów kę ku stronom  o j­
czystym  w  marzeniach żołnierskich pop ły - 
hął, ze szum em -pogwarem , z niezapomnianą | 
już n igdy  m elodyą swej g łębi huczącej,

zw ołany, jak jakieś niezapomniane święto 
Pojednania.

Jako zaś trwałą pam iątkę tam tych dni, 
pamiątkę ow ych  rad dobrych , jakiemi Tw ą 
duszę, Żołnierzu, w ierny las um ocnił na w ę­
drów kę dalszą i  na dzisiejsze samotne czu­
wanie z* naród cały , niesiesz ze sobą Swa­
styki herb rycerski, tam właśnie w  pośrodku 
b orów  szum iących w ydum any, z  łona  pra- 

I w ieków  w ydarty  znak ogn iow y, ja k ob y  pra-
I dzisiaj oto, g d y  znów  się serc p o lsk ich , stary Znicz b o g ó w  słow iańskich T w ą ręką

tidręka przesila, a dola żołnierska już sięga 
chyba do dna sam ego kielicha goryczy , na 
ukojenie smutków i woK w zm ocnienie, srra 
pana znów  twoja, o lesie w ierny, pieśń szu­
m iąca, m ów iąca do nas najgłębszym i g łosy  
polskiej tęsknoty.

Raz z tajni tw ojej g łębok i ton duszy d o ­
b yty  g łęboko nam w serca się w grążył— i te­
g o  tonu nic już ni® zagłuszy. Na fundam en­
cie siły, co  z tam tych dni źródło swe bierze, 
gm ach Polsk i żyw ej urośnie.

W śród  ciężkich, m ęczących  dni, jak  „sen 
Jaki złoty ‘ czas tamten się jaw i. Z m gły od ­
dalenia wyłania się ku nam św iat wzruszeń 
fradosnych, zachw ytów  rycerskich  i wabi ku 
fcobie rozśm ianych wspom nień m elodyą.

Z pośrodku głębin poleskiego boru w y- 
jchyla się ku nam ów  dzień słoneczny, ezerw
eow y, pierw szy dzień wiel 
{Czwartaków po roku krw aw ej pracy w ojen  
hej, odpraw iony, jak  jakiś w ielki obrzęd ry­
cerski, czy  też w iec ludu zbrojnego u

m ężną na now o zapalony, gdzie może na 
m iejscu dawnej gon tyn y , czy  gaju św iętego, 
ku Słońca i Ognia Ż yw ego uczczeniu...

 Taka i inna snuje się opow ieść o tobie,
w ierny lesie szum iący, wśr< d przypominań 
tęsknych dochodzenie tw ej głębi tajemnej, 
z k tóre j łona w ydarty ogień m ocy  żyw ej na 
C zyny nas nowe zapala.

A  jako  jest już w  Polsce- “Iowem niezró- 
wnanem w ielkiego pisarza, wydum ana k  1 e- 
c h d a  o w i e r n e j  r z e c e ,  tej, k tórej za ­
wierzone zostały  krw aw iąca m ęka i  tajem ni­
ca czynu żełnierza-powstańca, tak  kiedyś 
m oże, czyjem ś słow em  w yczarow ana, zaszu­
mi huczącym , w ieczystym  pogwarem  o p o ­
w i e ś ć  o w i e r n y m  l e s i e ,  co-to  now e­
mu pokoleniu żołnierzy polskich ski-ywaną 
w sw ych głębiach zw ierzył tajem nicę Ognia

dzień w ielkiego święta Ż j w ego i serca duchem  O jczyzny zapalił,

W  Łom ży, w sierpniu 1917.
Rawicz.

czynności urzędowych. Te.min otwarcia biura 
będzie ogłoszony.

KRAKÓW INWALIDOM WOJENNYM. O- 
trzymaliśmy następujący bomuiiikm: Przepro­
wadzona w naszem m ieście w dniach 8 i 9 wrze­
śnia br. zbiórka na rzecz inwalidów wojennych 
przyniosła czysty dochód w kwocie 4.290 K 31 
haL Urządzony w dniu 9. września br. w parku 
Dra Jordana koncert na tenże sam cel przy­
niósł czysty zysk w kwocie 654 K 48 h. Nadto 
osoba, która nieehce być wymienioną złożyła 
na powyższy cel kwotę 30 E .

Tbn pokaźny mimo niesprzyjających okolicz­
ności rezultat w łącznej kwocie 4.974 K 79 hai
przypisać należy -wspOłućhdałowi Pańyktftro ni<
szczędząc trudów ani zabiegów-, zawiachwaiy 
stolikami i zajęły się urządzeniem koncertu, — 
tudzież ofiarności mieszkańców miasta, którzy 
i tym razem nie szczędzili datków na rzecz naj­
nieszczęśliwszych ofiar wojny. Jednym i dru­
gim Komitet składa gorące 'podziękow-anie.

Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. Zarząd 
Ogniska nauczycielskiego w Krakowie podaje 
do wiadomości krakowskiego nauczycielstwa- 
ludowego, że Magistrat miasta Krakowa o- 
tworzył w lokalu Ogniska Rynek et. 29 II. /p. 
biuro dla rozdawnictwa bonów na artykułj ży- 
wnościowe i obiady w kuchniach wojennych 
wyłącznie dla nauczyciel^wa ludowego, tak w 
czynnej służbie, jak i dla emerytów, wdów 
i sierót po nauczycielach, Komisya urzęduje co­
dziennie od godz. 4— 8 wiecz.

Na podstawie świeżo otrzymanych informa 
cyj „Ognisko" donosi nauczycielstwu, że 
w najbliższym czasie i ci koledzy i koleżanki, 
którzy pobrali bony w biurach okręgowych bę­
dą mogli otrzymywać je w biurze nauczyeiel- 
skmm.

W YSTAWA GROBÓW I CMENTARZY NA 
W AWELU. Ze względu na tłumne zwiedzanie 
wystawy grobów i cmentarzy wojskowych 
przez publiczność krakowską i przejezdną za­
rządza. c. i k. Komenda wojskowa, aby wysta­
wa otwartą była w dni powszednie i świątecz­
ne przed południem od godz. 10 do l - eJj a 00 
południu od 2 do 4.30. Wstęp na wystawę 30 
hal. od csol-y.

KA R TY POBORU M YDŁ4. Magbtrat podaje 
do wiadomości interesowanych kupców, że kar­
ty poboru upoważniające do zakupna mydła, 
proszku mydlanego zawierającego tłuszcz, śro­
dków do mycia i szorowania celem detailicznej 
SDrzedaży, wydaje Centralne Biuro d.a kontroli 
spożycia chleba i mąki przy ul. Wiślnt-j I. 4. I. 
piętro. Celem uzyskania karty poboru należy 
przedłożyć w tern Biurze oprócz karty przemy­
słowej, księgę handlową, rachunki, faktury itd 
z lat 191$ lub 1914, a to celem ustalenia zapo­
trzebowania mydła i innych wymienionych wy­
żej artykułów.

Klepiszewska i Żuromska aktem urzędowym na 
Klepiszewskiego i Żuromskiego, a więc na mę­
żczyzn po śmierci przechrzczone zostały, Przy 
aktach ślubnych nie woln-c żadnej narzeczonej 
podpisywać nazwiska swego żeńską końcówką 
„a". W  tych dniach musiała panm Joanna B% 
kowska, wychodząca zamąż za żołnierza O- 
strowskiego, dwa razy przekręcić swoje grama­
tycznie napisane nazwisko i zmienić je  na pi­
sownię rodzaju męskiego Gdtąa nazywa się o- 
na Joanna Ostrowski z domu Bąkowski.

Takie postępowanie budzi u jednych śmiech 
pusty, u drugich złość i gnL-w. Lecz cóz to po- 
moi'i. O uchwałach parłamentarnych, przyzn^y
wająeych nam prawo dc używania końćówRi
„a “ , o nowej nryentaeyi wobec nas Polaków za­
powiedzianej na miejscach najwyższych, o ha­
słach wzniosłych rozbrzmiewających dziś por 
całym śniecie, o prawaeL narodów urząd stanu 
cywilnego w rJYzemesznie nic nie wie, czy wie­
dzieć nie chce. Czyżby władza przełożona po­
chwalała ten sposób prześladowania języka pol­
skiego i dzbiaj -jeszcze, gdy naród polski w tej 
strasznej, długiej wojnie tyle już ofiar z krw 
i mienia poniósł w dani niemieckiej ojczyźnie?

WIADOMOŚCI OSOBISTE. P. K a r ł o w ­
s k i  dyrektor Banku przemysłowego, o które­
go powołaniu na stanowisko dyrektora Banku 
handlowego w Warszawie niedawno donieśli­
śmy opuszcza w najbliższych dniach Lwów i 
wyjeżdża do Warszawy w celu objęcia nowego 
stanoW.ska.

. . .  - P°S: 1
M adejowie/, a kazanie podniosłe o potrzebie.
Kreehow skioj wygłosił ks. Kaz. Lutosławski.
Jednocześnie na dziedzińcu tuprawiała sio M.-za-
żałobna poRwa.

DZIWNE OGŁOSZENIE. 7. lYztinyśla R u ­
szą: Dnia 4 września pojawiio się na muta łi 
miasta ogłoszenie tutejszego starostwa, w któ­
rem czytamy, że „ludność zjada u nas m -': • 
boz ograniczenia" i że pan starosta zawiódł siń 
(na kim: na lichw iarzach, czy na ludności U. 
Ponadto ogłoszenie zapowiada, że władze ściga-,U 
będą wywożących zboże z powiatu Spekulan i 
i lienwiarze przemyscy śmic-ia się do rozpuku. 
W Przemy 'u można zawsze otrzj-mać kilug-fjtói 
mąki za 14 koron.

Na .sztóeście nie pr/yi-żdżają do Przemy 'Ta 
wiedeńscy dziennikarze, a gdyby taki afisz uj­
rzał np. jakiś Firschfeld, napisali);.' z pewno­
ścią łokciowy fejleton o tem, jak to starostwo 
przeii!y.:tvie musi poskramiać apetyt miejsco-t 
Kfii ludności, która zjada mąki... za dużo.

PRZEMYTNICTWO. Pisma górnośląskie do­
noszą z Mysłowic Przemytnictwo rozwija am i 
kw itnie coraz okazalej. Obecnie rzucili się prze­
mytnicy na nici. Ze składów kupieckich zniknę^ 
ły nieomal zupełnie, ale za to tem więcej jest 
ich w handlu tajnym i w przemytnictwie. Nie* 
dawno temu urzędnicy eelni odebrał, pewnej 
szajce przemytników- 400 krąŻKÓw nici, warto 
ści kilka set marek. Innym razem znaleziono t  
żony pewnego poliera 22C2 krążków Bid, któ* 
re miały zostać przewiezione przez granicę i 
tam sprzedane po cenach lichwiarskich. Pożą- 
danemi w przemytnictwie przedmiotami są ta*< 
kże: mydło, tytoń, papierosy i cukiy rozmaite 
Nie zliczyć różnych sposobów, na jakie biorą 
się „szmuglerzy". Czasem kobieema jakaś pra­
gnie przewieźć tylko garnek z ugotowaną kaw 
szą, a tymczasem owej kaszy jest tylko eieńka 
warstwa na wierzchu, spodem zao najdroższe 
cukry i łakocie. T o znowu robotnik kawał nie 
odosanego knebla niesie w ręku, ot taki broń 
mrzeciw psom, może nawet wściekłym, któreby 
mogły pekąsać bezbronnego a tymczasem —  o- 
kazuje się, że ten niepozorny z wierzchu kawał 
drzewa przedstawia wielką „w artość" wewnę 
trzną w postaci papierosów i  tytoniu. Słowem 
przemytnicy okazują dużo dowcipu i  zmysłu 
wynalazczego, ale i celnicy skutecznie wspótza-; 
wodniczą.

STAROKATOLICY W  AUSTRYI. Ciekawo 
a -'YiOSl y  dńfiiejsicj liczbie

ii u 27.843, z te­
go 18.812 w pólnoen. Czechach, 2.979 na Mo­
rawach i 3.263 w Austryi Dolnej. Gmin kościel­
nych MtłŁiokatoliekk go obrządku jest 13, z nich 
jedyna jest czeska, reszta i.as niemieckie.

O ZNIESIENIE USTAW Y ANTYJEZIJb 
CKIEJ. Stosunki kościelne w Szwmjcaiyi zasłu­
gują od pewnego czasu na większą uwagę z ka­
tolickiego punktu widzenia. Swego czasu wpro­
wadzono tam prawo przeciw Jezuitom, które w 
praktyce srogo zastosowywano wszędzie tam, 
gdzie nadała sie do tego sposobność. Obecnie 
paitya ludowO-umiarkowąna rozpoczęła agita- 
cyę wielkiego stylu celem zniesienia powyższe­
go niesprawiedliwego prawa. Lecz stronnictwa 
liberalne zaraz alarmuje caią opinię i  wyraża 
życzenie, by prawo przeciwjezuickie skasowano
nie było. Dotychczas me wiadomo, jak zakon-

TŚAGICZNY l o s  p o l s k i c h  ROBOTNI.
KÓW. „Nowiny opolskie" donoszą

ZBIEGOWISKO. Włościanka Wiktorya Mil : zienia, a potem znów oddani są do pracy. Więzie

„ r  . . . .  , . , , * Lubeki: i df i  konserwatystów, poczyna sie ona
V, niedzielę 2 bm. dziewczyna polska j ’zapowi;(dać dla kato]ik(Jw daść ob]ePująeo.

ODif\'SKAŁ MOWĘ. W  rodzinie szafnera po- 
czuowego Riuka w  Koronowie w Wiplkopolsce 
wydarzył s.ę osobliwy wypadek: 20-letni ,syn 
jego Stefan, obecnie inwalida wojenny, zasy­
pany został w r. 1915 na wsęhodniem polu wal­
ki skutkiem wybuchu granatu i z nagłego prze­
rażenia stracił mowę, lecz zatrzymał Słuch. 
Świeżo miał jakiś straszny sen, przypominają­
cy mu zapewne jakąś okropną scenę z teatru 
wojny. Naraz wydał z siebie oirrzyk i odtąd mo­
wa mu wróciła.

KRADZIE2E KONI. W  powiatach Księstwa 
Poznańskiego graniczących z Królestwem kwi­
tnie handel końmi kradzionemi sr Królestw ie. 
Raz poraź zdarza się, że złodzieje w nocy w y ­
prowadzając gospodarzowi w Królestwie konii, 
przeprowadzają go cichaczem przez granicę, aby 
potem sprzedać w Księstwie. Władze w wypad- 
kacii takich właścicielom z Królestwa pozwala­
ją na przejaizd pr/eż granicę celem poszukiwa­
nia koni. Podobny wypadek zdarzył się w Sza- 
ma-znwie, gdzie gospodarzom Chojnackiemu i  
Popilarskiemu skradziono dwa konie. Konie Uj 
prowadzono prawdopodobnie w kierunku Gnie­
zna.

go nazwiska, powracająca praw dopodobnie ze 
Saksonii, wyskoczyła z. poe«nti pozeieozy Oia- 
bti m Lublińcem i  na miejscu się zao.ła. Jak 
się nazywała i  zkąd pochodzi, nie moż,.a było 
stwierdzić. Ciało jej leżało trzy dni przy torze 
kolejowym, ponieważ urzędy kolejowe i poli­
cyjne sprzeczały się z sobą kto ma o- 
bowiązek postarać się o sprzątnięcie trupa. Na­
reszcie robotnicy kolejowi zmiłowali się i zanie­
śli ciało do pewnego poblizkiego domu, gdzie się 
dotąd znajduje, choć już minęło 9 dni od wypa­
dku i choć komisya sądowa już przed 4 dniami 
dała zezwolenie na pogrzebanie. Dlaczego —  
ponieważ urząd kolejowy, urzędy policyjne i 
gmina, w obrębie której wypadek się zdarzył, 
jeszcze się nie pogodzili co do tego, kto ma 
ponosić koszta pogrzebu.

Dziewczyna zabita należała prawdopodobnie 
do liczby tych nieszczęśliwych rodaków z Kró­
lestwa, których tu zassoczyła wojna i którym 
teraz nie wolno wracać do domu. Niepewność 
losu, tęsknota za domem powodują ich często do 
opuszczenia miejsca pracy.- Gdy żanaarmerya 
ich tu nad grameą pochwyei, wtedy najpierw 
wędrują na kilka tygodni lub miesięcy do wię-

kowa z Nielepic w chrzanowskim, nabyła dziś 
w sklepie przy ul. Siennej blaszankę na mleko, 
z którą w celu dalszych zakupów udała się do 
sklepu R. Brandowej przy pi- Szczepańskim. — 
Gdy Milkowa opuszczała sklep Brandowej. zo­
stała przytrzymaną i właścicielka sklepu o- 
świadczyła jej, że blaszankę nieprawnie sobie 
przywłaszczyła i musi ją oddać. Milkowa oczy-

nic w Lublińcu jest przepełnione takimi robo­
tnikami z Królestwa. Z obawy przed ścisłą kon­
trolą w Lublińcu i Herbach, ta nieszczęśliwa

ŚLUB. unia 12. bm. odbył się w Przemyślu
w kapli;:v DrohOjuwskicfi ślub hr. Zofii Drobo- 

,7  TY_1. •____ ?____ 4dziewczyna prawdopodobnie wyskoczyła z po- ; jowskiej cóiki hr. Karola Drohojowskmgo iSte- 
ciągu w nadziei, że może jej się uda osiągnąć tauii z Grabińskich z hr. Podrygiem Romerem, 
gianicę, tylko kilka kilometrów oddaloną. , porucznikiem 6 pułku dragonów synem hr, A - 

NABOŻENSTWO W  MOSKWIE ZA UŁA dama Romera i Elżbiety z hr. .Vetter von dcc 
NÓW POLSKICH. W Moskwie odbyło mę w ko- , Liolio.

Firm a: IOZEF MASSAR W I / n  Ą  I / "  A U / F F  poleca na wiosnę I lato: Materyaly wełniane 1 jedwabne, Płótna, Zefiry, 9
w  W  lL * r Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze «§ !

Próbek towarów obecnie nie wysyła sig.

Ul. Floriańska L. 15 Sljzjb Bfmrt! ri S-nuj rana da 1-saj i ul 3-ciii fc 7-a*j link.
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